Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
stronie wiersz petito- 
wy. „ . . mk, 30— 
na III stronie mk. 25— 
na IV stronie mk. 20— 
nadesłane Zza. wiersz 
garmontowy mk, 50— 
Drobne ogłoszenia po 
mk. 1.50za wyraz, Naj- 
mniejsze drobne ogło 
szenie mk. 15. 


Za terminowy druk ogło- 
szeń redakcja nie odpo- ! 
wiada. 


Redakcja i Administracja 
mieszczą się pod Ne 4. 
przy ulicy Starososno- 
wieckiej w Sosnowcu. j 


Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. 


Cena numeru mk. 5. 


Sroda 6 kwietnia 1921 roku. 


Rok XII. 


| Adres dla listów i depesz 
„Iskra*, Sosnowiec. 


Prenumerata wynosi: 
iZ odnoszeniem miesięcznie 


mk. 100. 


|Z przesyłką pocztową 
| mk. 125 miesięcznie. 


Oddziały własne: W Bzdzi- 
nie ul. Małachowskiego 
9, w Dąbrowie ul. Sien- 
kiewicza. 6. Telefon 73. 


íl 
; l 
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Pokój został wreszcie zawarty! 


Wracają do swych normalnych przedsiębiorstw przedwojennych 


P. T. Kupcy i przemysłowcy. 


Nie używajmy więcej dła reklamy kosztownych dziś druków, w 
postaci okólników, cenników, ofert i t. p ; ich miejsce o 75 proc. 
taniej i skuteczniej 
zajmą dziś ogłoszenia w pismach, czytanych przez wszystkie 
zainteresowane sfery hańdlowe w całej Rzeczypospol. Polskiej. 
Wybór pisma i efektowny tekst 


wskaże i zredaguje bezpłatnie, wzgl. przyjmie po cenach redak. 


Biuro dzienników i Ogłoszeń |. KOKOTEK, Będzin, 


Małachowskiego 35. 
OTEA TYT WM ZOCTROLE 


m 
5 rr C 
Baczność l — NIE PSUĆ TOWARU, — 
RSD LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY m 
a" BERGMAN" y SoS"9KCU Modrze 5 l 
== RUE jowska 15 w podwórzu, Bo 
o $ $ d z w 
, EI która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom- o, 
ś LE” kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne BB 
= 2 dł j h modeli. Jako długoletni || *2 
„ab podług najnowszych modeli. J g a 
p fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych RA 
Z m i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym aR 
sa kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- I 
= — — rych żadna inna firma nie posiada, — — e | 


»» KRAKÓW, Sławkowska 32, Tel. 1500 


a „AUTO-STAR Adres telegraficzny: „AUTOSTAR" 
8. 100 — SAMOCHODOW — 100 


f ciężarowych 3—5 ton pierwszorzędnych fabryk, jak: „BENZ 6 GAGENAU*, 
| „HORCH“, „OPEL“, VOMAG* etc. Natychmiast ze składu w Krakowie do 
odbioru. 
i Wszystkie samochody na pełnych obręczach gumowych. Gwarancja fa- 
b bryczna na przciąg sześciu miesięcy. — Na składzie wszelkie przybory i 
] części składowe do samochodów. 
d 
` 
f tea Program N: 15. 
l I J Od 5 do II kwietnia 1921 r. 
i LJ 
z —— Głęboki dramat życiowy w 5 cz. z uroczą 


HILDĄ WOLTER w r''i głównej 

NAD PROGRAM: 
Narodowy Uchwalenia Konstytucji 17 
marca 1921 r. w Warszawie. 


s 


N Pochód 


PI 


LJ 


"rme<nrzewyte=tzEWEiM ("| uzna 
Clou sezonu pa- 


Od wtorku 5-go SER 
ryskiego obraz 


do 10-go kwiet- 
nia 1921 r. 


„JEJ BŁĘDNY KROK” 


dramat w 6-ciu częśc. w wykonaniu najwybitniejszych 
artystystów francuskich z uroczą paryżanką EMMY 
LYNNE w roli głównej. 


„SFIMKS: 


ANONS! ANONS! 


Od poniedziałku 11 kwietnia. 
Najgłośniejszy obraz tego sezonu 
„SUMURUM” 


dramat wschodni z POLĄ NEGRI w roli głównej. 


«ff aty 


ze słotej serji 


Dziś i dni następne 


KINO 


Potężny film! 
„Królowa Draga“ 
— czyli — 


„Krwawa noe w Serbii” 


Nastrójowa epopea historyczna z rewolu- 


Tylko dla dorosłych ! 


cji serbskiej w 7 cz. 


Prawdziwa 
sensacja! 


Anons! 


Cud 
techniki! 


Od poniedziałku 4 kwietnia na ekranie „OAZY* ukaże się obraz 


„20.000 mil żeglugi pod woda“ 


Rekord techniki wojennej 
{Dramat wojenny w 6 cz. w wykonaniu najlepszych sił amerykańskich, w obra- 
zie tym widzimy zażarte walki łodzi podwodnych z okrętami wojennymi. 


Ultimatum franeuskie do Niemiec. 


Francja chce skończyć z komedją niemiecką. 


(Tetegram 


Korespondent gazety „Le 
Sor“: telegrafował wczoraj z 
Paryża: 

Skoro tylko Francja będzi” 
miała pewność, że niemcv nie 
zapłacą, będzie Francja dzłała- 


' ła na własną rękę bez pstania 


się swych aljantów, aby raz 
skończyć z komedją niemiec- 
ką, Francja już dłużej czekać 
nie może.  Zapyta jednakże 
najpierw swych aljantów, któ- 
rzy z nich są tego samego 
zdania i przyłączą się do jej 


'stanowiska, a potym, niezależ- 


Bruksela, 5 kwietnia. 
własny.) 


nie od tego, czy aljanci ją w 
tym poprą lub nie, wyśle do 
Niemiec ostatnie ultimatum i 
to krótkoterminowe, z zapyta- 
niem, czy Niemcy przyjmują 
na siebie wszystkie zobowią- 
zania, wynikające z trak:atu 
wersalskiego i czy zobowiąza- 
nia te spełnią natychmiast. Je- 
śli odpowiedź niemiecka nie 
zadowolni Francji, wtedy Fran- 
cja sama na własną rękę po- 
czyni odpowiednie kroki na- 
tychmiast i weźmie, co jej się 
należy’ 


Rekonstrukcja gabinetu. 


Minister skarbu Steczkowski pozostaje. 


Warszawa, 5 marca, 


(Przez telefon.) 


Pogłoski o dymisji ministra 
skarbu są nieprawdziwe. 

Jak się dowiaduję ze źródeł 
wiarogodnych zamierzona jest 


rekonstrukcja gabinetu natych- 
miast po ratyfikacji pokoju 
z Rosją, 


Po plebiscycie. 
Sytuacja ogólna. 


Sprawa podziału G. Slą- 
ska i ostateczne jej załat- 
wienie, zdaje się, znów ule- 
gnie pewnej zwłoce, a to 
dzięki braku jednomyślno- 
ści wśród państw koalicji. 

Dotychczas jedynie Fran- 
cja okazuje się istotnym 
sprzymierzeńcem naszym i 
wiernie stoi przy boku Pol- 


Sosnowiec, 6 kwietnia- 


ski, stanowisko zaś Anglii 
i Włoch jest w dalszym cią- 
gu niezdecydowane i nawet 
zagadkowe, 

Miejmy więc nareszcie 
odwagę powiedzieć jasno i 
otwarcie, że sprawa G. Slą- 
ska, mimo stosunkowo ko- 
rzystnego wyniku głosowa- 
nia, w danej chwili nie 


przedstawia się tak różowo, 
jakby się na pozór zdawa- 
ło i, by ratować sytuację, 
dyplomacja nasza musi wy- 
tężyć wszystkie swe siły w 
tym kierunku. 

Dotychczas o „sukcesach* 
tej dyplomacji pisalismy nie- 
wiele, ze względu bowiem 
na plebiscyt, nie chcieliśmy 
dawać wrogom atutów, któ- 
reby mogli wygrywać prze- 
ciwko nam. Ale dziś ma- 


my ręce rozwiązane i mo- 


żemy powiedzieć bez ogró- 
dek, że dotychczasowy spo- 
sób załatwiania spraw pol- 
skich przez samorodnych dy- 
plomatów w Londynie, Bel- 
gji, Włoszech a nawet we 
Francji woła o pomstę* do 
Boga. 

Porażka nasza zaczęła się 
od owego pamiętnego dnia, 
kiedy pan minister Sapieha 
nie potrafił zapobiedz krzy- 
wdzącemu nas postarowie- 
niu ententy o głosowaniu 
emigrantów. 

Ze po tym fakcie sprawy 
nasze bynajmniej się nie 
poprawiły i że wreszcie sam 
rząd poznał się na nieudol- 
ności naszych dyplomatów, 
świadczy najlepiej fakt, że 
postanowiono wysłać do Pa- 
ryża, Londynu i Włoch spe- 
cjalne delegacje, których za- 
daniem ' będzie zapobiedz 
rozwiązaniu sprawy G. Slą- 
ska z krzywdą dla Polski. 

Skład tych delegacji po- 
daliśmy przed kilku dniami 
i sądząc z wyboru delega- 
tów, możemy mieć nadzie- 
je, iż zostaną naprawione 
błędy, których się dopuścili 
nasi dyplomaci. 

Czy wszystkie? — czas 
najbliższy pokaże. 


Głos angielski ' 
o wyniku głosowania. 


Sosnowiec, 6 kwietnia. 


„Manchester Guardian* za- 
mieszcza charakterystyczne u- 
wagi pod tytułem. „Nemezis 
prusjanizmu”. Czytamy, tam co 
następuje: 

W przeciwieństwie do po- 
zorne) radości dzienników nie- 
mieckich, odpowiedzialni piem- 
cy zarówno tutaj w Berlinie, 
jak i ma Sląsku są głęboko 
dotknięci wynikami głosowa- 
nia niedzielnego. 

Najważniejszym zdarzeniem 
plebiscytu, górnośląskiego jest 
to, że istnieje tam ludność 
wynosząca około 3,4 miljona, 
która w najoczywistszy sposób 
okazała, że nie chce mieć na= 
dal nic do czynienia z Prusap 


mi, a tego nie można żadośź | 
r 


4 


r 
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io miarą pominąć w ostatecznym 
postanowieniu. 
f Plebiscyt był może najgor- 
= sżym załatwieniem zagadnie- 
nja górnośląskiego, ale skoro 
go obrano, nie można teraz 
usuwać pa bok wyników. 
Mieszkańcy całych powiatów 
uważają się od 20 marca za 
polaków ı cieszą SĘ nową 
swą przynależnością polityczną. 
Dziesiątki lat ucisku spra- 
wiły, że nienawidzą niemców, 
a miesiące propagandy wpra- 
wiły ich w stan wybujałego 


uniesienia narodowego. Roz- 
czarować icb, skraść im ich 
powodzenie niedzielne, zaa- 
czyłoby stworzyć nainiebez- 
pieczniejszą w całej Europie 
jrredentę (walkę niepodległo- 
ściową). Mieszkańcy obszaru 
przemysłowego uważaliby 
wszelką próbę wrzucenia ich 
z powrotem pod panowanie 
Niemiec za najczaraiejsze oszu- 
stwo i z całą pewnością wy- 
stąpiliby z bronią w ręku 
przeciwwą takiej próbie. 


——--— 


Korfanty o 


Korespondent „Kur. Lwow- 
skiego“ miał sposobność roz- 
mawiać z bawiącym w War- 
szawie komisarzem plebiscyto- 
wym Kosfaotym. 

Korfanty wyjeżdża w naj: 
bliższych dniach do Paigża i 
Londyov. Oczekuje tylko ne 
wygotowanie przez komi- 
sarjat plebiscytowy materja 
łów (memorjałów, map, zesta 
wień), które jemu i innych de- 

` legatom, przez rząd wysyłanym 
za granicę, będą potrzebne. 

Materjały, którymi rozporzą- 
dza komisarjat, są bogate Í 

Ę rzucają ciekawe świadectwo na 
/ wyniki plebiscytu. Kilka szcze- 
gółów charakterystycznych: 
|. Wielka stosunkowo ilość gło- 
= .sujących emigrantów tłumaczy 
= się tym. iż niemcy oddziały- 
|. walina nich nie tylko propa- 
andą i zachętą, ale | terorem. 
ząd i pracodawcy prywatni 
wydałali ze służby tych, któ- 
rzy nie chcieli jechać na gło- 
|. sowanie, przemocą wsadzono 
= emigrantów do pociągów. 


H: Wśród emigrantów było du- 
|. żo podstawionych na miejsce 
nieboszczyków. Ze tak jest, 
o tym komisarjat przekonał 
= się dowodnie w następujący 
= sposób: Komisarjat rozesłał 
| sto kilkadziesiąt tysięcy listów 
= prywatnych do niemców, wpi- 
| sapych na' listę emigrantów, 
licząc na chwalebny zwyczaj 
poczty niemieckiej, która listy 
niedoręczone zwraca nadawcy 
z dopiskiem, dlaczego list nie 
został doręczony. Otóż zwró- 


plebiscycie. 


Wywiad z komisarzem plebiscytowym. 


Lwów, 5 marca. 


cono z dopiskiem „verstorben* 
około 2 tysiące listów, adre- 
sowanych do tych którzy po- 
tym głosowali. Dokumenty te 
są w posiadaniu komisarjatu. 
Podnieść trzeba, iź niemieckie 
ministerjum poczt zorjentowa- 
ło się „wczas i poleciło nie 
zwracać listów niedoręczonych. 
Gdyby nie to, liczba niebosz- 
czywów głosujących okazałaby 
się zapewne większa. w 
W ostatniej chwili tzucili 
niemcy ogromne sumy na kn- 
powanie głusów. Jest cały 
szereg wypadków tego rodza- 
ju protokularnie  stwierdzo- 
nych. Komisarjat nasz ogłosił, 
iż każdy kto doniesie o prze 
kupieniu go przez niemców | 
zezoa to protokularnie, otrzy- 
ma tyle, ıle mu dalı niemcy. 
Jestto bardzo skuteczny śro- 
dek i protokuły napływają. 
W ostatnich daniach przed 
głosowaniem niemcy nie CO- 
fali się przed żadnymi środka- 
mi, nawet fałszowaniem. N. p. 


w przeddzień plebiscytu wy- -` 


dali dzienniki, których co do 
formy nie można było odróż- 
nić od naszych, z naszymi na- 
główkami, tylko 0 spowiednio 
spreparowaną  treśsią. Je- 
«że małe ósiągoeli rezultaty w 
stosunku do nakładu pracy i 
środków! 


Ludność całą duszą czuje 
się polską i dała tego dowoj. 
Gdyby nie uszanowano woli 
jej — zakończył Korfanty — 
nikt nie może ręczyć za spo-- 
kój na Górnym Sląsku. 


YAFU ) | opa „zana A 


Ekscesarz Karo! nie chce 
opuścić Węgier, pod pozorem, 
że zachorował i nie może O: 
puścić łóżka. Znaczna część 
wojska przyrzekłą mu popa- 
cie, — Ze Steinamanger do- 
noszą jednak, że ekscesarz 
wyjedzie do Szwajcarji dzisiaj 
we wtorek o godz. 10.30 rano. 


Londyn, 5 kwietnia. 


Ry”; Państwa t. zw. małej enten- 
= ty, sąsiadujące z Węgrami, 
wysłały do rządu "vęgierskie- 
go ultimatum z żądaniem na- 
tychmiastowego wydalenia 
ekscesarza Karola. 


Paryż, 5 kwietnia. 
(Tel. wł.) 


Mocarstwa Koalicji, Francja, 
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Avglia i Włochy wysłały do, 


(o się dzieje na Węgrzech ? 


Ultimatum mocarstw i „małej ententy*. 


W.edeń, 5 kwietnia. 


(Tel. wł.) 


daniem wydalenia eks-cesarza 
Karola z Węgier. 


Rząd polski a Karolek, 


Warszawa, 5 kwtala. 


Buro prasowe M. S. Z. ko- 
munikuje : 

Ministerium spraw zagranicz: 
nych poleciło delegatowi swo- 
jemu w Budapeszcie zwrócić 
rządowi węgierskiemu z całym 
naciskiem uwagę na konse- 
kwencje polityczne, jakie po- 
ciągnąćby musiało za sobą 
pozostawanie króla Karola na 
terytorjum węgierskim oraz 
wyrazić uzaanie rządowi wę- 
gierskiemu za stanowczość, z 
jaką w myśl intencji mocarstw 
sprzymierzonych w momencie 
krytycznym usiłuje zabezpie- 
czyć pozojowy rozwój sto- 
suaków. 


ei podnoszą głowę. 


8 kwietnia. 
Sosnowiec, 6 kwietnia. 
com, wywołać chcieli w ca- 
łej Rzeczypospolitej strajk: 
powszechny. Zamiar: się 
iednak nie udał, gdyż robo- 
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r ł 
tnik i chłop polski zrozu- 
miał, że strajk w takiej 
chwili byłby samobójstwem. 

Komuniści nasi nie dają 
jednak za wygraną i dziś 
znów zaczynają agitować 
między niezorganizowanymi 
robotnikami za porzuceniem 
pracy. 

Jako przyczynę strajku 
podają, że ma być wprowa- 
dzony 9-cio godzinny dzień 
pracy, że mieszkania mają 
być robotnikom odebrane, 


płaca zmniejszona 'i szerząc 


wśród ciemnoty te i tym 
podobne brednie, przekona- 
ni są, że uda im się wywo- 
łać zamęt i wstrzymać pracę. 
Z kół robotniczych, obu- 
rzonych tego rodzaju robo- 
tą łajdacką, donoszą nam, 
iż między agitatorami znaj- 
duje się kilku rzemieślni- 
ków, jak szewcy, krawcy 
i t. p., którzy swego czasu 
„zawiesili* się przy kopal- 
niach i dziś pracują tam 
tylko dla aprowizacji, poza 
tym jednak prowadzą w 
domu warsztaty, które im 
dają kolosalne zyski, Otóż 
panowie ci mają w domu 
bardzo dużo zamówień i 
chcieliby sobie poświętować 
trochę, by wypchnąć robotę 
z domu. 
Zwolennikami strajku są 
też ci robotnicy, którzy, ma- 
jąc gospodarstwo na wsi, 
chcieliby wykonać tam ro- 
boty wiosenne, nie tracąc 
miejsca, a może i aprowi- 
zacji, którą pobierają dla 
siebie, żony i kilkorga dzie- 
ci, choć żona z dziećmi 
siedzi na wsi i paskuje. 
Na tę destrukcyjną robo- 
tę bolszewicką zwracamy 
uwagę robotników zorgani- 
zowanych i uświadomionych 
w tej nadziei, że zapobie- 
gną strajkowi, który nie ma 
Żadnego innego celu prócz 
proby wywołania zamętu i 
napchania kieszeni tym, co 
są tylko przygodny mi robo- 


(S) 


` tnikami. 


Kalendarzyk. 


Dziś Celestyna 
6 Jutro Rafina 

Wsch. słońca 5 m. 28 
środa Zachód „  6m.39 


KRONIKA. 


Z sali odczytowej. 


0 konstytucji 17 marca. 


W ubiegłą niedzielę w So- 
snowcu wygłosł odczyt poseł 
dr. St, Falkowski, przy zapeł- 
niooej sali Stow. robota. 
chrześc. (ul. Krścielna). 

Odczyt zainteresował szero- 
kie kola publiczności, Uchwa- 
lona konstytucja ma dla naro- 
du wiekopomoe znaczenie, bo 
jest ona jednym z najważniej- 
szych tundamectów państwo- 
wości naszej. Prelegcnt przed: 
stawił dotładay Obraz pracy, 
która odbywała się w sejmie 
przy powstaniu i uchwaleniu 
tej ustawy, następnie wyjaśail, 
czym się kierowano, skąd bra- 
no wzory i czym jest konsty- 
tucja dla twórczego życia na- 
rodu. Dla uwypuklenia zasad 
i praw ustawy konstytucyjnej, 
ohszernie scharakteryzował t. 
zw. system prezydjalny w 
konstytucji amerykańskiej i 
system parlamentacny w kon» 
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stytucii francuskiej. Poza Sta= 
namı Zjednoczonymi ustrój pre- 
zydjaloy nigdzie się nie przy- 
jął, a próby wprowadzenia w 
ianych państwach trwały bar- 
dzo krótko, System rządów 
państwowych francuskich na- 
tomiast we wszystkich pań- 
stwach, gdzie istbieje parla- 
mentaryzm, z pożytkiem został 
zastosowany. Również prele- 
gent poświęcił wiele uwagi 
sprawie senatu. Dowodził, je- 
Śli oba systemy francuski i 
amerykański zarówno posia- 
dają seaaty i te znajdują się 
we wszystkich państwach mo- 
carstwowych i  mbiejszycb, 
gdzie kaltura narodu stoi na 
wysokim poziomie, —n e mo- 
gllśmy wprowadzać nowych 
prób, eksperymentów i nara- 
żać sę oa przykre doświad- 
czenia. Dalej mówił o roli sej- 
mu dwuizbowego, o głównych 
podstawach rządów państwo- 
wych i jakie rządy mogą dać 
gwarancje pomyślnego roz- 
woju życia naszego. Przy wy- 
liczania różnych projektów 
koostytucyjoych, wniesionych 
do sejmu, podniósł zasługi po- 
sła Dubanowicza nad opraco- 
waniem ustawy konstytucyjnej. 
Mówiąc o treści samej kon- 
stytucj, w zarysach oświetlił 
tylko najważniejsze jej zało. 
żenia i wynikające obowiązki 
i prawa dla obywateli państwa 
pułskiego. 


Na zakończenie dr, Falzow= 
ski dał wyraz swej głębokiej 
wiary w wielką przyszioŚść na» 
rodu. Do tego celu możemy 
dojść tvlko d.ogą wzmożonej 
i produkcyjoej pracy wszyst- 
kich obywateli. 

Odczyt przez zebranych słu- 
chaczów był przyjęty z gorą- 
cym uznaniem, a swe podzię- 
kowanie wyrażono prelegento- 
wi bucznymi oklaskami. 


As. 


Urząd czy katorga? 
Pisaliśmy już kilkakrotnie, w 
jak ohydnych warunkach pra- 
cują urzędnicy poczty i tele- 
grafu w Sosnowcu. [ateresaaci 
w sarodzie i zaduchu, który 
panuje w tym urzędzie, nie 
mogą wytrzymać dłużej nad 
kilka minut, tymczasem urzęd- 
nicy muszą się tam dusić va- 
łym: dniami. 

Jeśli p. 'espektor pracy nie 
m mocy zamkaięcia tej budy, 
nie odpowiadającej najmriej- 
szym wymaganiom hygjeny, to 
może urząd zdrowia zaintere- 
suje się wyglądem tych ludzi, 
żółtych i wynędzniałych, zmu- 
szonych do oddychania po- 
wietczem, wydzieianym przez 
tysiące lateresantów z dodat- 
kiem odoru z farby drukar- 
skiej i swoistego zapachu lis- 
tów i przesyłek. 

To nie jest urząd, lecz ka- 
torga, w której pracujący ska- 
zanı są na rychłą śmierć. 

Podobno przyjezdżał jakiś 
delegat z Warszawy i oglądał 
ten skłąd posyłek, w którym 
gdzieniegdzie zostaw.000 miej- 
sca na stoły i biurka, rozsta- 
wione w takiej ilośc, że poło 
wa urzędników siedzi, a druga 
połowa stci. 

"Nowy lokal, jal głosi fama, 
będzie gotowy na grudzień, a 
do tego czasu z pewnością 
ntt z urzędaików w tych wa- 


runkach pracować mie będzie 


w stanie, 


Czy coprawdy tylko straj- 
kiem można zmusić odaośne 
czynniki do zainteresowania 
się strasznym losem skazanych 
na smierć powolaą urzędników 
poczty i telegrafu i telefonu w 
Sosnowcu? 


Papierosy „Gold Fia- 
keść, Stowarzyszenie, instyiu- 
cje 1 urzędy korzystać mogą 
dla członków swych i pracow- 
ników z przydziału papierosów 
„Gold Flake“, sprzedawanych 
p- ink, 2.50 przez polsko-ame- 
rykański komitet pomocy dzie- 
ciom (Jasaa 11). 


Popieranie przemysłu 
swojskiego. Dochoią do 
nas pogłoski, że jeden z bẹ- 
dzińskich u zędaieów papiero- 


Pat! 


1 


wych ma objąć naczelae sta- 
nowisko w jednym z powia- 
tów Rzeczypospolitej Polskiej. 

Domniemany dygnitarz po- 
dobno prowadzi już pertrakcje 
z jedną z największych tabryk 
papieru, w celu zapewnienia 
sobie całkowitej produkcji na 
wyłączny użytek przyszłego 
biura, Współczujemy serdecz- 
nie mieszkańcom owego po- 
wiatu. 


Wiecznie to samo. 
Wczoraj w Sosnówcu zaszedł 
fakt przypadkowego otrucia 
się. Gdy domownicy w celu 
ratowauia zycia ludzkiego roz- 
biegli się na wsze strony po 
lekarzy, okazało się, że na 6, 
do których się zwrócono, ani 
jednego nie było w domu, 

Nie poskutkowała też proś 
ba do «asy chorych i dopiero 
zupełnie przypadkowo udało 
się sprowadzić do chorej le- 
karza wojskowego.  Następ- 
stwem takiego stanu rzeczy 
będzie prawdopodobnie śmierć 
chorej. 

Zwracamy się więc z zapy- 
taaniem do władz zdrowia pu- 
blicznego, czy podobpy objaw 
jest normalny i czy nie da się 
w jakikolwiek sposób zapew- 
nić mieszkańcom miasta o 150 
tys. ludności pomocy lekar- 
skiej o każdej porze w nag- 
łych wypadkach. Skoro apteki 
dyżurują, to samo się przez 
się rozumie, że i lekarze po: 
wianiby dyzurować, Słyszeliś- 
my, że istnieje projekt stwo- 
rzenia pogotowia ratuakowe- 
go, co oczywiście byłoby naj- 
lepszym rozwiązaniem kwestj, 
o ile, ma się rozumieć, projekt 
ten zostanie uszuteczniony szy- 
bko, Do tego czasu należy jed. 
nak bezwzględnie ustaacwić 
dyżury lekarzy. 


Sprawa tajemniczego 
morderstwa. Sledztwo w 
sprawie tajemniczego morder- 
stwa kobiety w lesie pomię- 
dzy Kszimierzem a Graaicą 
znów pokryło się s'ecią tajem- 
nicy. 

Władze w tej sprawie prze- 


słuchały żonę  Jóżefa Pragaą-. 


cego, zam. w Dańdówce, «tó- 
ra po obejrzeniu zwłok trupa 
zaprzeczyła, jakoby zamordo= 
wana była jej krewną. Przy- 
tym krewna jej wyjechała do- 
piero dn. 14 marca do Wilaa, 
skąd otrzymała od niej list,jże 
szczęśliwie na miejsce zajecba- 
ła. Jak zaś wiadome, ofiara 
mordu 15 marca wyjechała z 
Wilaa, co stwierdzają bi'ety 
i: Só znalezione przy niej. 

obec tego władze wydały 
polecenie pochowania zwłok, 
zrobiwszy uprzednio zdjęcie 
fotograficzne. 

toku dochodzeń wyszło 
na jaw, że ofiarę mordu wi- 
ziano na stacji w gazimierzu 
w towarzystwie dwuch żołaie- 
rzy. jJestto bardzo możliwe, 
gdyż wszystkie okoliczności 
morderstwa przemawiają za 
tym, że morderców musiało 
być dwuch. 

Eoergiczne śledztwo trwa je” 
szcze, 
trudoioae ze względu na brak 
nazwiska zamorcowanej. 


Tajemnicze morder- 
stwo. Oaegdaj o godz. 4 ra- 
no przy wyjściu z domu przy 
ul. Wiejskiej w Sosnowcu za- 
strzelony został wystrzałem z 
rewolweru w plecy plutonowy 
[omasz Czeraiecki, pochodzą- 
cy z Roździenia na G. Sląsku. 


Miły narzeczony. Marji 
Koczemasowej, zam. w $0s00w- 
cu, ul. Pszeana 10, skradł na- 
rzeczony, Jan Fiodorow, biżu- 
terję t bielizoę, wartości 30 
tysięcy mk. i zbiegł do Lwo- 
wa, a stamtąd na Ukrainę. 


Osobiste. Jək się dowia- 
dujemy, p. Herc L fszyc znaay 
i poważany kupiec przedwojen- 
ny, został zwoloidny od jakie- 
gokolwiekbądź podejrzenia co 
do przechowywania towarów 
pa pasek. Dozładoe zbadanie 
książek udowodniło, że p. Lf 
szyc towary swe otiarowywał 
iastytucjom społecznym, koo- 


peratywom, f:brykom i sprze- 
dawał je po cenach umiarko- 


wanych, ale nigdy paskar skich 


„a'e jest ono bardzo u- 


DY 


Drogocenna szubieni- 
«sa. W pewnej wiosce, jak sta- 
rzy ludzie opowiadaja, stała 
przed wiekami szubienica, wy- 
stawioia na postrach miesz- 
kańcom okolicznym, W pobli- 
żu wsi zaszedł pewnego razu 
wypadek zbrodni, za którą ska 
zano winnego na powieszenie. 
Chciano pożyczyć szubienicy 
od sąsiadów i wysłano dwuch 
ławników z wozem po 'nia. 
Zebrała się na naradę gmina 
i rajcy odpówiedzieli tak: Szu- 
bienicę zrobiliśmy dia siebie i 
„dla dzieci naszych, więc jej ni- 
komu nie pożyczamy. 


Zmiana lokalu. Towa- 
rzystwo rzemieślnicze w Da- 
rowie przeuiosło swe biuro z 
(Domu ludowego przy ul. Koś 
ciuszki do dawnego lokalu 
przy ul. Sienkiewicza 8, 


Prośba. Do chwilowo zaj 
mującego stanowisko komen- 
danta głównej komendy poliej: 
państwowej w Będzinie p. 
Charlemagne, znanego nam z 
wielu zasług, położonych w 
tak krótkim czasie w Zagłębiu, 
-zanosimy prośbę, by wytłu 
maczył podwładnym sobie ko- 
misariatom, że udzielanie wia- 
domości aktualnych prasie nie 
jest rzeczą łaski, lecz obowiąz- 
kiem. p 

To, co dotychczas uważano 
u nas za łaskę, na zachodzie 
uważa się za miły obowiązek 
i aktualne wiadomości udziela 
«się bez wszelkich „zobowią- 
zań“ j „zastrzeź*ń". 

Znając jednak u 
czynników kierujących 
doświadczenia i biorąc pod 
mawagę ich dobre chęci, nie 
będziemy rozpoczynać walki 
o prawo, które dawno sobie 
wywalczyliśmy i które pam 
Mię słusznie palcży. 

Mamy jednak nadzieję, że 
„bezzasadne rozkazy" zostaną 
cofoięte i prasa z władzami, 
jak dotychczas, pracować bę- 
„dzie w zgodzie. 


paszych 
brak 


Skrzynka do listów, 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Ponieważ w dniu 15-g0 mar- 
„ca bieżącego roku w poczytnym 
„dzienniku „Iskra“ ukazało się 
ogłoszenie treści poprzednio istot- 
nie przezemnie zamieszczanej, 
jednak wskutek sprzeciwu miej- 
scowej rady adwokackiej zostało 
już zaniechane nadal i ja ani te- 
go ogłoszenia na powołany dzień 
nie zamawiałem u nikogo z 
administracji dziennika  „Iskra* 
ani też nie opłacałem, przeto wo - 
bec nieprzychylnej opinji, jaką 
z tego powodu wydali o mnie 
mie scowi p. p. adwokaci do ra- 


Pod palaczka. 


POWIEŚC 
32. 


Anglik przeszedłszy jadalnię, 
"zbliżył się do właściciela re- 
:stauracji. 

— Czy pau znasz pana Pa- 
wła Harmant, jadącego „pier- 
wszą?* — zapytał w ojczystym 
jęzvtu. 

Zegadniony otworzył wielką 
księgę, pa kartach której w 
porządku alfabetycznym zapi- 
sane bvłw nazwiska podróż- 
«nych. Szukał najorzód na lite: 
rę A, a nie znalizłszy, prze- 
do H. 

— Harmant Pawel — rzekł 
— kajuta numer 24 ty, to ten 
pasażer, który wciąż przesia- 
duje w salonie. 

— Dobrze... będę pamiętał... 
numer 24 ty, idę do niego. 

I udał sę do salonu, gdzie 
‘były nadzorca przerzucał gra- 
'matykę aogielszą i dykcjonarz, 
pragoąc corychlej nauczyć się 
-€cośzolwiek w tym języku. 

— Wybacz pan, że prze- 
| szkadzam — zaczął służący 

_ podcho Czy to pan jesteś 

voym panem Pawłem 


UO PAM: 


dy adwokackiej w Warszawie, co 


pociągnąć może oczywiście krzyw- 


dzące dla mnie konsekwencje co 
do otrzymania patentu obrończe - 
go, uprzejmie niniejszym proszę 
Szanownego Pana Redaktora o 
sprostowanie że _  pomienione 
ogłoszenie zamieszczone zostało 
wbrew mej woli przez omyłkę 
której ia nie spowodowałem. Ra- 
czy Szanowny Pan Redaktor przy- 
jąć odemnie słowa wysokiego 
szacunku i poważania. 


Antoni Łapiński 
Sosnowiec dnia 2 kwietnia 1921 r. 


ul. Warszawska Nr. 20. 
Powyższemu żądaniu jako'słusz- 
nemu i zgodnemu z rzeczywis: 


tością, czynimy zadość, celem spro 
stowania wynikłej omyłki. 


Redakcja. 


Z teatru. 


„Lalka* operetka francuskie- 
go kompozytora Audrana da- 
na będzie dzisiaj w teatrze 
zimowym z p. Bonecką w ro. 
li tytułowej. Operetka ta, któ- 
rej akcja rozgrywa się w ak- 
cie I i ostatnim w klasztorze, 
akt II w fabryce lalek, oraz III 
nadzwyczaj zabawvy, gdyż 
następują zaślubiny lalki, jest 
wyposażona w specjalne tańce: 
japoński, arlekinów, oraz ma* 
nekinów. 


Jutro, w czwartek przemó: 
wi w swoim potężnym utwo- 
rze Eogel „W przystani”. Ar- 
tyści, biorący udział w tej sztu- 
ce, tworzą prawdziwe arcy- 
dzieło, W antraktach gra or- 
kiestra 12 p.p. wojsk polskich. 


W piątek wieczór miljonó: 
wek; rozlosowane będą trzy 
miljonówki podczas przedsta- 
wienia pełnej humoru, zalotaej 
„Cnotliwej Zuzaany*. 

Sprzedaż biletów na powyż- 
szy repertuar rozpoczęta. 


Dziś miljonówki w Bẹ: 
dzinie rozlosowane będą pod- 
czas przedstawienia w teatrze 
Corso, na którym graną będzie 
sztuka bistoryczna z powieści 
Senkiewicza „Ogniem i mie- 
czem“. W antraktach przygry= 
wa orkiestra 12 p. p. 

Jutro, w czwartek ukaże się 
po raz pierwszy zajmująca o- 
peretka fantastyczna Falla 
„Piękna Risetta*, kompozyto- 
ra „Rozwódki*, „Róży Stam- 
bułu, i w. inpych. 

Żapowiedziane dwa przed- 
stawienia w Będzinie mają, jak 
zwykle, zapewnione powodzee 
pie. 


Jakób Garaud żywo podniósł 
głowę. 


— Tak — odpowiedział z 
ciekawością, a zarazem- z nie- 
pokojem — ja jestem... Cóż 
chcesz? 


— Jakiś pasażer z drugiej 
klasy żąda widzieć się i po- 
mówić z panem. 

Zdziwienie byłego nadzorcy 
wzrastało. 

— Pasażer z drugiej chce 
mówić zemną? ależ ja nie 
znam nikogo z jadących na 
okręcie — odpowiedział Jakób. 

— Qa jednak zdaje się znać 
pana doskonale. 

— Jakże się nazywa? 

— Owidjusz Soliv sau. . 

Mniemany Paweł Harmant 
szukał w pamięci. 4 

— Nie! nigdy nie słyszałem 
tego nazwiska rzekł po 
chwili zamyślenia. 

— Ach! yes — mówił dalej 
służący. Owidjusz Soliveau, 
mechanik, poddany fraocuski, 
urodzony w Dijou, Cóted'Or... 
Zdaje mu się, iż pozaaje w 
panu swego kuzyna, o którym 
mówiono mu, że umarł. 

Jakób Garaud zadrżał, zbladł 
i poiniost się nagle, ażeby 
ukcyć zmieszanie. 

— Mój kuzyn... mój kuzyn 
O sidjusz Soliveau — powta- 
raat. — Doorze... dziękuje Ci... 


wyjdę na pokład. 


* Kto paskuje? 


Magistrat czy ktoś na jego rachunek? 


Na skutek poruszonej na ła” 
mach „Iskry“ sprawy wywie- 
zienia z Będzina do Mrzygło: 


du wagonu jęczmienia — ra-. 


da miejska otrzymała . odpo- 
wiedź, że ponieważ przeróbka 
jęczmienia na kaszę wyniosła- 
by b. dużą sumę, co w zesta- 
wieniu z wysoką ceną jęczmie- 
nia dałoby ceny na kaszę wyż- 
sze, niż ceny rynkowe ryżu, 
magistrat postanowił ów wa- 
gon odsprzedać w ręce pry- 
watuych przedsiębiorców. 

Na pozór tranzakcja taka 
niby jest usprawiedliwiona, — 
lecz tylko na pozór. Bo jakim 
prawem magistrat, instytucja 


społeczna, wydaje inną część 


społeczeństwa na łup paskarzy, 
którzy 2 owego jęczmienia 
zrobią kaszę i rosprzedadzą ją 
po cenach dowolaych? 

To jedno. 

Ale poza tą tranzakcją musi 
się coś jeszcze kryć, bo w 
ubiegłą sobotę kombinacja z 
jęczmieniem, powtórzyła się, 
lecz w innej formie. 

Za frachtami magistratu przy- 


Feljetonik. 

Hiobowa wieść 

Hjobowa wieść, że w naj- 
bliższym czasie zostanie odję- 
te urzędom komunalaym pra- 
wo rekwizycji mieszkań, spra- 
wiła przygoębiające wrażenie 
na będzińskiej komisji mie- 
szkaniowej. Na zwołanym w 
tym celu nadzwyczajnym po- 
siedzeniu, uchwalono założyć 
proteśt do sejmu i rządu i ja- 
ko motywy podano: 

1) że po odjęciu prawa rek- 
wizycji zniknie w mieście po- 
szanowanie dla zarządu mia- 
sta; 

2) że komisja zmuszona bę: 
dzie do sprzedania własnych 
domów, bo już nie będzie głu: 
pich w mieście, którzy na 
własny koszt będą odnawiać 
lokale tylko z obawy przed 
dyktaturą mieszkaniową. 

W końcu dodano dla więk- 
szego wrażenia: 

3) że w mieście wybuchnie 
rewolucja. 

Wystosowawszy powyższy 
protest, przewodniczący komi- 
sji i dyktator mieszkaniowy 
oraz wiceprezydent p. Zaleski 
zwrócił się do p. prezydenta, 
by i ten przez położenie swe- 
go podpisu pod protestem, za- 
dokumentował swój sprzeciw. 


Służący odszedł. Były nad- 
zorca również wyszedł z sa- 
loau, lecz zamiast wejść na 
schody, udał się do swojej ka- 
juty. 

— Co to znaczy? — pytał 
sam siebie. — Czyżby ten 


“Owidjusz S>liveau był w sa- 


mej rzeczy kuzynem mego ko- 
legi Pawła Harmant, który 
odżył we mnie? I w chwili, 
gdym sądził się byc zupełnie 
bszpiecznym pod przybranem 
nazwiskiem, szatański wypa- 
dek stawia mnie naprzeciw 
człowieka, który mi może 
zedrzeć mą maskę! Ależ tak! 
— mówił dalej z gestem prze- 
strachu -— matka Pawła Har- 
mant nazywała się Soliveau, 
przypomiaam to sobie... świad: 
czy o tym książeczka, jaka się 
znajduje w mych rękach... Ach! 
żem ja też o tym zapominał! 

To mówiąc, otworzył 
tekę. 

— „Paweł Harmant, syn Ce- 
zarego Harmant i. Dezydecji 
Klary Soliveau* — czytał w 
książeczce legitymacyjnej. — 
A więc to rzeczywiście krewny 
mego zmarłego kolegi — rzekł 
co począć? Ne wyjść do owe 
go domn'emanego kuzyna, jest 
to wzbudzić w jego umyśle 
podejrzenia, popchnąć go do 
odszukiwania, p'sania, powia- 
dauiania się, jest to tylko 

» 


swą. 


Będzin, 6 kwietnia. 


były wagony z jęczmieniem, 
które usiłowano przetranspor" 
tować z Będzina do innej miej- 
scowości. Propozycja ta wy- 
wołała interpelację u referenta 
aprowizacji, ten zaś zażądał 
wyjaśnienia w magistracie i 
otrzymał odpowiedź, że magi- 
strat o żadnej tranzakcji jęcz- 
mieniowej nie wie! 

Na zasadzie tego policja zro- 
biła protokuł, W kilka chwil 
potym magistrat zrobił alarm, 
że jęczmień jest miejski i że 
złożony będzie do magazynów 
miejskich. 

Cóż to znaczy? 

Dwojako możns tę sprawę 
tłumaczyć: albo magistrat ma 
tak krótką pamięć, że zapo- 
mina o miljonowych zakupach, 
— lub też ktoś na własną rę- 
ke pod firmą magistratu robi 
interesy paskarskie, a magi- 
strat je toleruje. Jak jedno, 
tak i drugie przypuszczenie 
'nie jest pochlebne dla ojców 


miasta. 
Wasz. 


Z tego wypłynęła maleńka 
różnica poglądów i tylko dzię- 
ki nieugiętema charakterowi i 
woli wiceprezydenta przybrała 
wynik dodatni. 

Mówią, że p. wiceprezydent 
zagroził p. prezydeotowi, że 
stanowczo opuści zajmowany 
rożek biurka i przeniesie się 
z urzędowaniem na parapet 
okienny (Będzin na 2 cb pre- 
zydentów i 3 ławników, po- 
siada jedno biurko i wspólną 
spluwaczkę) Zaskoczony tą 
groźbą, jak również możliwo» 
ścią utraty najm'lszego vis a 
vis, p. prezydent zaprotesto- 
wał. 

Jakby na przekór wysiłkom 
komisji w mieście zapanowa- 
ła radość. C'eszą się obywa- 
tele, że nie będą jak kwiatki 
„flaacowani* z miejsca na 
miejsce i że nie będzie próż- 
nych łokali do dyspozycji ko- 
misji mieszkaniowej. 

Wasz. 


a a 


Ofiary. 


Lista składek, otrzymanych 
przez komitet plebiscytowy w Bę- 
dzinie od dnia 8 marca r. b. 
.p. Dawidowicz Majer mk. 300, 
kacz i Przybylska z listy Ne 8 
mk. 1035, Sowa Wincenty mk. 20, 
Hurtownia w Będzinie z listy 


„skompromitować tożsamość oso 

bistości, utworzonej przezem- 
nie, jest to zgubić siebie sa- 
mego! Niema rady! Trzeba 
się pokazać! Potratię Śmiało 
spojrzeć w oczy temu czło- 
wiekowi i dówieść mu, że 
jestem Pawłem Harmantl Tak, 
dowiodę mu tego! — powta- 
rzal; chodząc po kajucie. 
Będzież-li to jednak możebnem 
— dodał po chwili — jeżeli 
jest pewien, że jego kuzyn 
umarł? Bądź co bądź, muszę 
się z nim widzieć! [est to za- 
pora, jaką zły los rzuca na mą 
drogę. Trzeba się cofaąć albo 
ją przełamać! 

Tu otarł czoło potem zro- 
szone, schował książeczkę do 
portfe u, włożył go następnie 
do kieszeni i gotów do spot- 
kania burzy, jaka zabuczała po 
nad pim, wyszedł naprzeciw 
oezekującego. 

*OQwidyusz przekónany, że 
angliz wypełuł ziececie i pra- 
wie pewien, Że pasażer, no- 
szący nazwisko Pawła Harmat, 
będąc lub oie jego kuzynem, 
przyjdzie dla wyjaścienia tej 
sprawy, oczekiwał na niego 
spokojaje, paląc cygaro. Spo 
strzegłszy jakóba, i pośpieszył 
naprzeciw niego. 

—- Panie — rzekł, kłaniając 
się — wybaczyć chciej, iż tru- 
dziłem cię do siebie: dziękuję 


ł 


Ne 4 mk. 760, Żebrowski Antc= 
ni mk. 2000, Mazurkiewicz He. 
lena zebrane wśród dzieci cchro- ` 
ny Rady opiekuńczej mk, 243.50. 
Miś Antoni mk. 50, Nauczy= 
cielstwo szkół Będzina, Czeladzi, 
Grodźca, Łagiszy i Bobrownik 
mk. 11500. Dzieci szkół chrze- 
ścjańskich z Będzina mk. 7536, 
Kooperatywa urzędnicza w Bę* 
dzinie mk. 36000, Drużyna Har- 
cerska 23 Z. mk. 250, Małżon- 
kowie Karbowniczek mk. 40, 
Kasa Komunalna mk. 51796, a 
mianowicie: Gm. Żarki mk. 16455 
Mrzygłód mk. 1500, Niegowa 
mk. 75, Włodowice mk. 650, 
Ożarowiec mk 3635, Niwka mk. 
11744, Kromołów mk. 3152, 
Pińczyce mk. 1200, Olkusko- 
Siewierz mx. 1360, Zagórze mk. 
630, Mierzęcice 631, Koziegłów 
ki mk. 4201, Łosień mk. 5000, 
Siewierz mk. 1563. Prezydent 
m. Będzina jako nadatek przy 
sprzedaży znaczka mk. 7000, 
Cyłka Roman mk. 200, Stefań- 
czyk Antoni mk. 50. Hoszela I. 
Urząd walki z lichnwą i speku- 
lacją mk. 280, Kasa Komunalna, 
a mianowicie: gm Bobrowniki 
mk. 640, Grodziec mk, 5045, 
Rudnik Wielki mk. 200, Łagisza 
mk. 1428, Bluszcz Stanisława 
mk. 50, Szancer Salomea kie- 
rowniczka szkoły żydowskiej w 
Będzinie mk. 4510, Rappoport 
kierownik szkoły żydowskiej Nr. 
9 w Będzinie mk. 4800, Pracow- 
nicy Inspektoratu Aprowizacji i 
Referatu Aprowizacji w Będzinie 
z okazji Imienin p. Józefa Ka- 
lickiego Zastępcy Inspektora mk. 
1810, Padt zebrane z listy mk, 
800, Kasa Komunalna mk, 
11985.50, a mianowicie: gm. Ło” 
sień mk. 1125, Czeladź mk. 3979, 
Oroń mk. 4381.50. Razem po 
dzień 2 kwietnia wpłynęło mk. 
150249. 


Skarbnik Komitetu. 


Z kraju. 
Zyczliwi sąsiedzi. 


W nocy na 2 maja 1920 ro- 
ku we wsi Klimontowie, gm. 
Mstyczów pow jędrzejowskie- 
go spłonęły zabudowania nie- 
jakiego Teodora Ryły. Straty, 
spowodowane pożarem, obli- 
czono zgórą na dwieście tyt. 
marek. Przyczyna pożaru nie 
została ustalona. 

W nocy na 13 maja r. z, w 
tejże wsi nieznani ludzie doko- 
nali napadu na znajdującego 
się podówczas w swoim mie- 
szkaniu Stanislawa Nowaka i 
grożąc mu śmiercią, zabrali 
pieniądze, poczym zbiegli. 

Podejrzenie o podpalenie 
zabudowań  Ryły, oraz o 
wspôłudział w napadzie na 


ci tem mocniej za uwzględnie- 
nie mej prośby,iż przypatrzy= 
wszy się bliżej, mime, ze od- 
dawna nie spotykaliśmy się 
z sobą, jestem pewien, iż się 
pie mylę, podając rękę memu 
prawdziwemu kuzynowi, Pa- 
włow. Harmapt, N eprawdaż? 

— Tak jest — odpowiedział 
J»kób, czując, iż przeczyć mu 
niepodobna, gdyż w rejestrach 
okrętu zapisanem było poda- 
ne przezeń nazwisko. 

— Pawłowi Honoryuszowi 
Harmaot z Dijos, Côte d'Or... 
— mówił Owidjusz dalej — 
kraju najsłynniejszego winamf 
Francji, synowi Cezarego Har- 
mant... 

— |] Dezyderji Klary Soli- 
veau — dokończył Jakób. 

— Rodzonoj siostry mojego 
ojca — rzekł młodzieniec... 

— Co dowodzi, że jesteś 
moim kuzynem,  Owidjusza 
Soliveau. 

— Tak, mój wujaszku. 
zawołał Owidjusz. 

I obaj mężczyzni 
się. 

— A do kroćset szatanów! 
— zswołał wesoło Soliveau, z 
poufałością właściwą bulkom 
jak.eż szczęście odnaleźć się 
wzajem tak niespodziewaniej 
A ja miałem cię za zmariegoy 


(c. d. n.). 


uścispęli 


s 


Nowaka padło na mieszkańca 
tejże wsi, Jana Grabowskiego, 
który został pociągnięty za 
powyższe. czyny do odpowie- 
dzialności karnej i skazany 
przez sąd okręgowy w Kiel- 
cach na 15 lat ciężkiego wię- 
zienia z pozbawieniem praw 
stanu. ; 

Na wyrok ten podsądny 
Grabowski wniósł skargę ape- 
lacyjną, w której twierdził, iż 
oskarżono go przez złość, 
gdyż Nowak i inni mieszkań” 
cy Klimontowa chcieli go się 
pozbyć zato, że przeszkadzał 
im w szmuglu artykułami 
pierwszej potrzeby. 

„Sąd apelacyjny w Lublinie 
w dniu 31 marca r. b. zbadaw- 
szy wskazanych przez oskar- 
żonego świadków i po rozpo- 
znaaniu wszystkich okoliczno- 
ści sprawy, wyrok sądu okrę- 
gowego w Kielcach uchylił i 
Jana Grabowskiego uniewinnił. 


Dusicielki dzieci. 


Warszawa, 5 kwietnia. 


(Przez telefon.). 


Od pewnego czasu w obrę- 
bie 7 komisarjatu w Warsza- 
wie znajdowano martwe pod. 
rzutki, 

Energiczne śledztwo wyka- 
zało, że trzy zbrodniarki: nie- - 
jaka Daszkowska, Marja Zyl- 
bertowa i Marjanna  Bondar- 
ska złączyły się w celu doko- 


nywania zbrodni nad nowo- 
rodkami, 
Daszkowska, grasując pod 


przytułkami połozniczymi, gdy 
zobaczyła wychodzące stam- 
tąd matki z niemowlętami na 
rękach, podejmowała się umie- 
szczania dzieciza pewną vpła- 
tą, poczym oddawała je Zyl- 
bertowej lub Bondurskiej, któ- 
re usypiały je makiem lub du- 
siły, zawijały w gazety i po- 
rzucały na ulicach. 

Rewizja u Zylbertowej wy- 
kryła mek, "sporo bielizny dzie- 
cięcej i stare dzienniki. 

Zbrodniarki aresztowano. 


Telegramy. 


Niemcy 
a Stany Zjednoczone. 
Berlin, 5 kwietnia. 

(Tel. wł.) 


Na aote Niemiec, skierowa. 
ną do St. Zjednoczonych z 
prośbą o pośrednictwo w spra- 
wie odszkodowania, rząd St. 
Zjednoczonych nadesłał krótką 
odpowiedź, w której, stwier- 
dzając winę Niemiec w wywo- 
łania wojny swiatowej, oświad- 
cza,iż cieszy się z obietnicy nie- 
mieckiej wynagrodzenia szkód 


„wojennych w miarę możności 


i wyraża nadzieję, że zwołana 
ponownie konferencja dopro- 
wadzi do porozumienia takie- 
go, że ententa otrzyma zadość- 
uczynienie, a Niemcy będą 
mogły rozpocząć owocną pracę. 


Zmiany w godzinach 
policyjnych na 6. Sląsku. 
Bytom, 5 kwietnia. 
(Telegr. wł.). 


Stan oblężenia został nieco 
zm ękczony. 
Godzinę policyjną przedłużo- 


no do 9 min. 45, a ruch ulicz- 


y do godz, 10 min. 15 wie- 
czorem. 


14 b. m. najbliższe 
posiedzenie sejmu. 


Warszawa, 5 kwietnia 


Z wiadomości, które kores- 
pondent wasz otrzymał z mia- 
rodajoych sfer sejmowych, 
wynika, że najbliższe posie- 
dzenie sejmu dla ratyfikacji 
traktatu pokojowego odbędzie 
się we czwartek dria 14 bm. 


5 milj. górników 
strajkuje w Anglji. 


Londyn, 5 kwietnia. 


ł 


„Sunday Express* donosi, że 
w Anglji strajkuje ogółem już 
5 miljonów górników. Do 
strajku prawdopodobnie przy- 
łączą się kolejarze i metalow- 
cy, po części z musu, bo dla 
‘braku węgla przestaną kurso- 
wać koleje i t. p. 


Klęska grecka 
na froncie tureckim. 


Konstantynopol, 5 kwietnia. 


Urzędowy komunikat kema- 
listów podaje, że bitwa pod 
Eski Horier zakończyła się 
zwycięstwem tureckim. Grecy 
ecfają się paląc za sobą wsie. 
W ręce tureckich wojsk wpa- 
dła znaczna zdobycz. 


Konstantynopol, 5 kwietnia. 


Klęska greków staje się co- 
raz większą.  Armja grecka 
w dalszym ciągu cofa się za 
lipje Brussy. 


Bohaterstwo polskich dzieci 
na Slasku Gieszyńskim. 
Krasów, 5 kwietnia: 
(Tel. wł.) 


Czesi, podraźnieni widocz- 
nie stanowiskiem, zajętym przez 
prezydenta ministrów Witosa 
w sprawie cieszyńskiej, orąz 
ostatnim wiecem w Cieszynie, 
mszczą się obecnie na tych, 
którzy się bronić nie mogą — 
na dzieciach polskich, 

Od kilku dni 'straże czeskie 
nie przepuszczają dzieci, spie- 
szących do szkół pclskich w 
Cieszynie, żądając od nich 
paszportu. Mali dziesięcioletni 
chłopcy, a nawet słabe dziew- 
czyvki brnęły w wodzie ponad 
kolana przez Olzę, by tylko 
dostać się do szkoły. Inni ob- 
chodzili daleko, aż na Ropicę, 
byle tylko zdążyć mna polską 
naukę. Serce mimowoli rosło 
na widok małych bohaterów z 
młodu już zaprawiających się , 
do walki z niewolą, z okru- 
cieństwem i chamstwem czes- 
kich władz. 

Ostatni krok władz czeskich 
jest taką obydą, że nie śmie 
zostać bez odpowiedzi. Niech 
usłyszy o nim Pelska cała, 
niech się dowie, jak to już 
małe dzieci u nas cierpią dlə- 
tego, że społeczeństwo i rząd 
nie chce się odważyć na krok 
stanowczy. Jeżeli zaś po tyw, 
co się obecnie u nas dzieje, 
znajdzie się 'w Polsce bodaj 
jeden człowiek, . :óryby chciał 
do czechów wyciągnąć dłoń, 
to rzucimy mu w twarz tełzy 
dzieci śląskich, —tę ich krzyw= 
dę, to ich bohaterstwo. 


RE 6% W FM 
Rozkład jazdy pociągów 
osobowych. 


Dworzec Dyr. warszawskiej. 


Przychodzą do Sosnowca: 


X 115 z Warszawy 5,00 rano 
'„ 133 z Częstochowy 7,45 raño 


„ 413 ze Strżemieszyc 8,20 rano 

„ 141 z Zawiercia 1.25 po poł. 
„ 143 z Ząbkowic *2,45 po poł. 
„152 z Ząbkowic 5.50 po poł. 
„ 13] z Piotrkowa 6.05 po poł. 


Nr. 415 ze Strzemieszyc9,10 wieczorem 
„ 145 z Zawiercia 10,40 wieczorem 
„ 147 z Ząbkowic 11,35 wieczorem 
„ 113 z Warszawy 7,45 wieczorem 
„ 411 ze Strzemieszyc 1,00 w nocy 
w 137 z Ząbkowic 2,35 w nocy 


(połączenie z pośp. pociągami z Kra- 
kowa i Warszawy o 3,15 w nocy). 


Ne 137 z Ząbkowic 8,30 rano 


(połącz. z pośp. z Krakowa o 5,32 r. 
odchodzi z Ząbkowic 5,50 r. 


Ne 139 z Ząbkowic 10,00 rano 
(połącz. o 9,15 r. z pośp. z Kra- 
kowa przychodzącym o 8,35 r.) 


Odchodzą z Sosnowca: 


Ne 412 do Strzemieszyc 1,50 wiecz. 

„ 130 do Piotrkowa 4,35 rano 
140 do Zawiercia 9.20 rano 
154 do Ząbkowic 9,40 rano 
142 do Ząbkowic 10,50 rano 
414 do Strzemieszyc 11,20 rano 


146 do Ząbkowic 12,00 

132 do Częstochowy 2.30 po poł. 
144 do Zawiercia * 5,00 po poł. 
146 do Ząbkowic 8.10 wiecz. 
115 do Warszawy 9.20 wiecz. 
416 do Strzemieszyc 9,50 wiecz. 


338 3 3 3 3-3 3 8 


(ma połącz. z krakowskim kurje- 
rem do Warszawy). 


Ne 132 do Ząbkowie 12,30 w nocy 


(miejscowy połączenie z Ząbkowic 
pośp. do arszawy w nocy do 
Krakowa 2,27 w nocy). 


Ne i36 do Ząbkowie 


(połącz. do Warszawy o 3,07 r. do 
Krakowa o 5,42 rano). 


Ne 138 do Ząbkowic 7,40 rano 
(połącz. z pośp: do Warszawy 8,55 r. 


2,40 w nocy 


Dworzec Dyr. radomskiej. 


Przychodzą do Sosnowca; 


Nr. 212 ze Strzemieszyc 8,15 rano 

(połącz. z krakowskim w Strzemie- 
szycach o g. 7.00 rano). 

Nr. 217 ze Strzemieszyc 9,05 wiecz. 


(połącz. z dęblińskim z krakow- 
skim o g. 7.40 wiecz.) 


Odcbodzą z Sosnowca: 


Nr. 212 do Strzemieszyc 6,00 rano 
(połącz. w Kazimierzu z pociągiem 
do Krakowa 7,10 rano). 


Nr. 216 do Strzemieszyc 650 wiecz 
(połącz. w Strzemieszycachł z po- 
ciągiem do Dęblina o 8,01 wiecz. 


Przychodzącą z Katowic: 


Nr. 24% z Katowic 12,03 w poł. 
Nr. 245 z Katowic 6,53 w. 


Odchodzą do Katowic: 


Nr. 244 do Katowic 2,00 p. p. 
Nr. 246 do Katowic 8,80 wiecz. 


T-wa „Hr. Renard“ SOSNOWIEC, ul. Staszyca 7 


" Tieca 
hurtowo i 
detalicznie 


wyborową czekoladę | 


fabryki „„M. Czapliński w Warszawie“, 
enach fabrycznych bez żadnych zwyżek. —— 


„Akc. Tow. 


„PERUN” 


Poleca ze składu w SOSNOWCU ul. Piłsudsk ego 4. 


TLEN. 


Wszelkie aparaty i przyrządy 
do spawania i cięcia metali. 


KARBID. 


WARSZTATY SPAWALNO - REPARACYJNE 
Specjalność roboty aluminjowe, kotły i pompy. 
Przedstawicielstwo i wyłączna sprzedaż 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 
Inżynierowie 


Babiński, Maleszewski i W. Jagiełłowicz 


Dom Handlowy 


A 


Kiosk 


SOSNOWIEC, Targowə 7a 
Polecy: Śledzie i ryż we wszystkich gatunkach po 
cenach zniżonych, oraz odsekwestrowane mydła angielskie 
i.holenderskie po cenie mk. 6000 za skrzynkę. 


HERC LIFSZYCG 


+ 


przy Cukierni Werszawskiej ul. 3-go Maja 14. 
Sprzedaje i przyjmuje prenumeratę do wszystkich 
— — pism świata po cenach redakcyjnych — — 


L 


Tamże do nabycia duży wybór pocztówek i papeterji. 
Duży wybór najnowszych żurnali mód. 
NME ZH MUM NZ E CZW WYW Kw 


Wyłączne zastępstwo 


sprzedaży maszyn 
do pisania 


pierwszorzędnej firmy L. C. Smith & Bros Typewriter Co. 
Syracuse N. Y. U. S. A. po cenach fabrycznych 


STANISŁAW JAN KRZYWAŃSKI, Dąbrowa, ulica Krótka 


dom własny. 


Poważna firma ekspedycyjna 
SĘ p "leg = SE miastach wojewódzkich i powiatowych 
dzielnych i uczciwych przedstawicieli-chrześcijan, 

posiadających na miejscu przedsiębiorstwa ekspe- 


dycyjne lub przewozowe i magazyny. Oferty pod 
„DROSP* prosimy nadsyłać do Towarz. Akcyj. 


„Reklama Polska” 


WARSZAWA, ul. Jasna Ne 10. 


Lol 


Tylko za pośrednictwem 
Józefa Hlawskiego 


w Sosnowcu, ulica 3-go Maja 4. 


można najwcześniej i regularnie otrzymywać 
wszystk:e gazety i czasop sma pe cenach redakcyjnych. 
Zawsze na Składzie duży wybór żurnali mód najnowszych. 


USŁUGA SZYBKA i SOLIDNA 
Generalne zastepstwo: » baca Szach Popeanego"=Tluste, tyg. „Sportowiec* 


KO PEE OEN RAK ZTERZEDYKC ESAS EE. 


Motory elektrycz, 3-taz. 
110/220 woltów 
o mocy 3-10-12-15i23 K.M. 
c poleca: 


Biuro Techniczno - Handlowe 


„ESPER? 


BĘDZIN, Kołłątaja 24, Tel. 40 
binaan E A Ea Z ETEL ADN aA ETAN 


| „ Drobne ogłoszenia | 


aginął paszport wydany przez 
Magistrat m. Sosnowca na imię 


" Hersz Grinblatt. 


eginęła karta powofżi.« + yda- 
na w P..K U. w B,: ".u.esna 


imię Pinkus Zelig A jser:serg. 
/aginęła karta demotilizacyjna 
wydana w P. K. U. w Będzi- 
nie na imię Wincenty Twardowski. 
poszukuję korepetytora do egza- 
minu z 6-ciu klas realnych — 
pożądany profesor. |Zgłoszenia 
piśmienne do Biura Dzienników 
Józefa Hlawskiego dla „A. Z.* 


potrzebna wspólniczka do pral- 

ni, może mieć mieszkanie i 
pensję miesięczną 14000 mk. 
Potrzebne także kobiety umieją- 
ce prać bieliznę i prasować. Zgło- 


- szenia nadsyłać do Administracji 


„Iskry“ dla „Pralnia maszynowa“. 

|)ziewczynkę 5.ci0 miesięczną 
nie chrzczoną oddam na włas. 

ność. Wiadomość w „Iskrze*, 


Biura Dzienników 
i Ogłoszeń 


na całą Polskę. 


oszukuję zaraz dwóch lub trzech 

robotników do noszenia obra-- 
zów, zarobek dobry z wiktem 
lub bez Grochowa Nr. 7 Pogoń 
u pana Teofila Małeckiego. 

o sprzedania prasa ciężka do 

wyrobu o.dób do trumien ze 
stemplami i wszelkiemi przybo- 
rami do tychże. Wiadomość "lub 
obejrzyć można: Stanisław Czmiel 
vis a vis kościoła dom Figla w 
Strzem eszycach. 


Kto udziela lekcji pisania na ma- 
szynie oraz stenografji i na ja- 
kich warunkach, zechce złożyć 
olertęw „Iskrze* w Sosnowcu pod. 
„Mira“. 
Skradziono portfel oraz kartę 
zwolnienia, wydaną w P. K. U. 
w Będzinie na imię Stanisława: 
M:oda inteligentna oraz |praco- 
wita osoba z dobrymi świa- 
dectwami poszukuje posady bu-- 
fetowej lub gospodyni Łaskawe 
oferty dla - „Jadwigi“ „Iskra“ 
Sosnowiec. 
7 aginął dokument wojskowy, wy-- 
dany przez P. K. U. w Wado- 
wicach, poświadczenie urzędu 
gminnego, książeczka żywnościo-- 
wa kopalni _ Wańczyków na 
imię Józefa Marcowskiego. 
/aginął dowód osobisty wydany 
przez gminę Drożejowice zie- 
mi kieleckiej na imię Jana Ró 
żalskiego. 
ózek dziecinny biały i krzesło 
wysokie do sprzedania. Sta- 
rososnowiecka Nr. 18 mieszka- 
nia 16. 
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Druk Edmund Mireg i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4. 


